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„Spacerek staromiejski” 


nagrodzony w Wenecji 


Na międzynarodowym Festiwalu Filmów Krótkometrażowych i Do- 
kumentalnych w Wenecji pierwszą nagrodę w kategorii fabularyzo- 
wanych filmów krótkometrażowych zdobył film reż. Andrzeja Mun- 
ka „Spacerek staromiejski* 


WYSOKIE ODZNACZENIA 
dla polskich twórców filmowych 


W związku z piętnastoleciem Polski Ludowej — Rada 
Państwa na wniosek ministra Kultury i Sztuki nadała wy- 
sokle odznaczenia państwowe twórcom i pracownikom ki- 
nematogracli. 


Krzyże Komandorskie Orderu Odrodzenia Polski otrzy- 
mali: reż. Jerzy Kawalerowicz, reż. Jan Rybkowski i prof. 
Jerzy Toeplitz. 


Krzyże Oficerskie Orderu Odrodzenia Polski otrzymali: 
reł. Antoni Bohdziewicz, reż. Jerzy Bossak, operator Wła- 
dysław Forbert, reż. Ludwik Perski i reż. Jerzy Zarzycki. 


Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia Polski otrzymali: 
twórcy fllmów animowanych — Halina Bielińska | Włodzi- 
mierz Haupe, reż. Tadeusz Kallwejt, operator Bogusław 
Lambach, operator Jerzy Lipman, reł. Andrzej Munk, reż. 
Janusz Śtar, scenarzysta Jerzy Stefan Stawiński i ret. 
Andrzej Wajda. 


Złote Krzyże Zasługi otrzymali: reż. Wojciech Has, reż. 
Jerzy Hoffman, plastyk Adam Kilian, reż. Stanisław Lenac- 
towicz, reż. Jerzy Passendorfer, reż. Ewa Petelska, reż. 
Czesław Petelski, red. Wiktor Ostrowski i reż, Edward 
Skórzewski. r 


TERESA 


Co słychać TUSZYŃSKA 


w dubbingu 


I 
ZBIGNIEW 
DYBULSKI 


— zagrają główne role w filmie „DO 


W warszawskim Studio O- 
| pracowań Diałogowych trwają 
prace nad dubbingiem kilku- 
nastu filmów zagranicznych. 

Najciekawsze pozycje, które 
zobaczymy wkrótce na na- 
szych ekranach w polskiej 
wersji językowej — to: słyn- 


Ę kolorowe 
pończochy! 


— to nowy film Janu- 
sza Nasfetera, twórcy 
„Małych dramatów". 
W tej chwili trwają 
zdjęcia atelicrowe w 
Łodzi. a w najbliższych 
dniach ekipa filmowa 


widzenia, do jutra”, reżyserowanym 
przez Janusza Morgensterna, według 
scenariusza Zbigniewa Cybulskiego, 
Eazy zek ej Bogumiła Kobielt 1 Wilhelma Macha. 
„Czerwony sygni (prod. Akcja filmu rozgrywa się współcze- 
włoskiej — tytuł oryginalny 8 5 
"Kolejarz", „Wszystko o E- śnie w środowisku młodzieży stu 
wie” (prod. amerykańskiej) z denckiej na terenie Trójmiasta. 
udziałem Bette Davis i Ann 
Francis — muł, któ- 
(prod. amerykań- 
komedia satyryczna 
na stosunki panujące w armii 
USA, „Naśladownictwo wzbro- 
nione* — francuska komedia 
o kryminalnej intrydze, 
„Przygody Tomka Sawyera" 
(prod. amerykańskiej) według 
popularnej powieści Marka 
Twaina, angielskie tllmy dla 
młodzież; „Piątka z wyspy 
skarbów" 1' „Przygoda na 
plantacji amerykańska ko- 
media „Kłopotliwy wnuczek” 
2 udziałem Elizabeth Taytor, 
„Proces został odroczony” 
(prod. NRF) — dramat oku- 
pacyjny, komedia obyczajowa 
„Młodzi mężowie” (prod. wło- 
skiej) z udziałem Franco In- 
terlengni i Antonio Cifariello, 
jugosłowiański dramat psy- 
chologiczny „H-f* oraz Ła- 
bawna komedia angielska 
„Atomowa kaczka”. 


przenosi się na _plene- 
ry do Torunia. Opera- 
torem jest Bogusław 
Lambach. Reportaż z 
realizacji „Kolorowych 
pończoch" zamieścimy 
w następnym numerze. 
Na zdjęciu: bohatero- 
wie pierwszej noweli 
filmu Nastetera, zaty- 
tułowanej „Jadżka”. 


Barbara 
Połomska 


— znana m. in. z filmów „Warszaw- 
ska Syrena", „Erotca” 1 „Zadzwoń- 
cie do mojej żony" — występuje 
obecnie w łódzkim Teatrze Pow- 
szechnym, w komedii „Ostrożnie z 
małżeństwem" jugosłowiańskiego dra- 
maturga Dusana Roskandtca. 


„Wspólny pokój” we Wrocławiu 


Reżyser Wojciech Has, twórca „Pętli | „Pożegnań”, przystąpił w wy- 
twórni wrocławskiej do pracy nad filmem „Wspólny pokój* wedluk zna- 
nej międzywojennej powieści Zbigniewa Unilowskiego. Jedną z glównych 
ról zagra Gustaw Holoubek. Operatorem jest Stanisław Matyjaszkiewicz. 


„Popiół 
i diament” 
oraz 


„MIEJSCE 
NA ZIEMI* 
W ŁEBIE 


O KANDYDATACH 
NA REŻYSERÓW 
OPERATORÓW 

i AKTORÓW 


w Łebie rozpoczęły się zdję- 
cla plenerowe do nowego fil 
mu reż. Stanisława Różewicza 


„Zamach” 


e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e 


b 


pt. „Miejsce na ziemi”, we- 
dług scenariusza Stanisława 
Różewicza 1 Kornela Filipo- 
wicza. Bohaterem filmu jest 
stedemnastoletni chłopak, u- 
ciekinier z domu poprawcze- 
£o. Rolę tę powierzono Stefa- 
nowi Frydmanowi (na zdjęciu). 


opowiada profesor JERZY TOEPLITZ 


rektorem Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej | Filmowej, prof. Je- 
rzym Toeplitzem. rozmawiamy o tegorocznych egzaminach wstępnych 
na tę uczelnię. 

— Kiedy I w jaki sposób odbywały się egzaminy? 

— Od końca czerwca do mniej więcej połowy lipca. Na wydziale aktor- 
skim — po zasięgnięciu opinit poradni konsultacyjnej — kandydaci zdawali 
egzamin, na wydziałach reżyserskim i operatorskim musieli — z pozytyw- 
nym oczywiście wynikiem — przejść przez obóz, na którym poddawani byli 
testom praktycznym (na przykład na wyobraźnię plastyczną), badano ich 
zdolności analizy filmu czy przedstawienia teatralnego, sprawdzano umie- 
Jętności pracy z aktorem itp. 

— Ilu kandydatów stanęło do egzaminu 1 ilu ostatecznie przyjęto do 
PWSTIF? 

— Na wydział aktorski zgłosiło się sto ktlkadziestąt osób, a przyjęliśmy 
20, na operatorski — 28, a przyjęliśmy — 10, na reżyserski — 14, a przyję- 
liśmy tylko 5. Na wydziale reżyserskim notujemy niestety niedobór: po- 
wtnniśmy przyjąć dziesięciu „reżyserów. 

— jaki poziom reprezentują nowi studenci? 

— Wszyscy ukończyli wyższe uczelnie, najczęściej humanistyczne i ar- 
tystyczne. Dwóch „reżyserów" przyszło z filmu amatorskiego. To chyba bar- 
dzo zachęcający przykład dla filmowców-amatorów I dobre o ruchu ama- 
torskim Świadectwo. Studiować będą także dwaj cudzoziemcy — Hindus 
1. Anglik. 


Rozmawiał: esjot 


||| Loran mm Nm LLL W(kkkknni 


w czołówce 


„Popiół i dlament* An- 
arzeja Wajdy tl ję 


i w Japonii — fllm ten 
został zakupiony przez 


tni etap", 
ujarzmione* ']_ „Dezerter 
znajdują się w końcowej 
fazie pertraktacji handlo- 
wych. 


IDZIEMY 
DO KINA 


(Rebecca) 


Scherwood i J. 


Scenariusz: R. E. 


Harrison 
Reżyseria: A. Hitchcock 
Zdlęcia: G. Barnes 


Muzyka: F. Waxman 
Wykonawcy: Maxym — Laurence 
Olivier, Jego żona — Joan Fontaine, 
Pani Danvers — Judith Anderson. 


W pozostałych rolach: Gladys Coo- 


ner, Nigel Bruce, Florence Bates, 
George Sanders. 
Produkcja: „The Selznick Studio" 


(USA) — 1940. 


SERCE MATKI 


Scenariusz: 1. twanow 
Reżyseria: G. Melik-Awaklan 
zdjęcia: 5. Geworkian 
Muzyka: A. Ajwazjan 
Wykonawcy: Aszot — G. Arutiu- 

nan, Mariam — W.  Warteresjan, 

Wartan — A. Nersesjan, Dziadek — 

€. Amerikian, Armen — Ch. Abra- 

mian, Goar — M. Tblieli-Karapetlan, 

Potapow — 1. Sielianin. Ę 
Produkcja: „Armenfilm* (ZSRR). 


(Retour de Manivelle) 


Scenariusz i reżyseria: Denys de 
la_Patelliere 

Zdjęcia: Pierre Montazel . 
Muzyka: Maurice Thiriet 
Wykonawcy: Helena — Michele 
Morgan, Robert — Daniel Gelin, Fre- 
minger'— peter van Eyck, Służąca 
— Michele Mercier, Komisarz — 
Bernard Blier. 

Produkcja: „Intermondia Films — 


Cinematogratia Associata" (Francja— 
włochy) — 1958. 


Altred Hitchcock — znakomity twór- 
ca filmów kryminalnych, prezentu- 
je nam tym razem adaptację dzie- 
więtnastowiecznego melodramatu pió- 
ra Daphne du Maurier. Główną rolę 
odtwarza Laurence Olvler, znany 
polskiej publiczności z filmów: „Hen- 
ryk V*. „Hamiet”, „Opera żebra- 
cza”, „Ryszard II" '1 „Lady Ha- 
miłton*. 


Uwaga! Film jest wyświetla- 
ny bez dodatku krótkometra- 
żowego. 


Współczesny dramat obyczajowy. Je- 
go bohaterką jest kobieta, która po- 
święciła wszystko, by wychować 
swego jedynego syna. 


Dodatek: „Parada zwierząt" 
(Parade de betes). Realizacja. 
Max de Vancorbell. Zdjęcia 
Gerard Perrin. Produkcja 
„Filmsonor* (Francja). Repor- 
taż o życiu zwierząt w ogro- 
dzie zoologicznym. 


Sensacyjny dramat psychologiczny 
oparty na powieści Jamesa Hadicy 
Chase'a — „There's always a pri- 
cetag". Recenzję tego filmu zamie- 
szczamy na stronie czwartej. 


Uwaga! Film jest wyświetla- 
ny bez dodatku krótkometra- 
Łowego. 


WĄWÓZ GROZY 


(Dincula de brasi) 


Scenariusz i reżyse- 


ria: Mircea Dragan ; 
Mihai 


1acob 
* Andrei Feher 
Edgar Casi- 


Wykonawcy: 
Raudu, Flavia Buref, 
Constantin _ Lipovan, 
Fiorin Badureanu, Ger- 
Barth Taki, Otto Grassi, 
Ion Tasmau. 


Solea 


Produkcja: Wytwór- 
nia Filmów  Fabular- 
nych w Bukareszcie 
(Rumunia). 


* 


Akcja tego filmu roz- 
grywa się w ostatnich 
miesiącach ostatniej 
wojny na froncie 


wschodnim, w czasie 
odwrotu wojsk niemie- LLL L—+LMmMmooLM>mÓom) 
ckich | rumuńskich. 
Intrygę osnuto wokół zac : Gee z LEE Od 
> REA eżyseria: Virgli Calotescu. Zdjęcia: Nico- 
parypeu rumurskieco | ie ważąca prowukeja: Stdio, ris: 
ZA 7 we im. Alexandru Sahia (Rumunia). Re- 
powierzono opieke nad portaż z pobytu delegacji partyjno-rządo- 
dokumentami  wojsko- wej ZSRR w Rumunii. 
wymi. ———„>-_>>>-ż>ż>„— 
znakomity dobry 3] słaby Eg 
* ml 2 fal 
ż ULE TEM RA SES YJ 
ż = z = = 
Ż|%2) 5. 4|4% % 
zjlel2|5|3 3| 3 
S1Ż 25] ales|ż|= 
FILMU 41EJ5/5|5/5)8|3)/ 8] 3 
a1E|SIS|SISIZ/3|8]| 5 
ay RA Po ŁA ER MaG ER 02 
djlój<|sie|jdjislis|»| 6 
Człowiek 
w przestworzach 
Letni sen 
Gosposia do 
wszystkiego 
Nocny nalot 


Trapez - 


Takich dwóch jak 
nas trzech 


Rebeka 
Postrach kobiet 
Zemsta zza grobu 


Wąwóz grozy 


Serce matki 


Szantaż 


Córka kapitana 


Szpieg z Taiwanu 


(IERPIENI 
WYNALAĄZCK 


Znowu z obowiązku recen- 
zenta obejrzałem film o DECY- 
DUJĄCYM CIOSIE, jaki w trak- 
cie minionej wojny alianci zadali 
Hitlerowi. Zaczynam  podejrze- 
wać, że redakcja przecenia trochę 
moje zainteresowanie tą właśnie 
problematyką. Kiedy chodzę do 
kina prywatnie, chętniej oglądam 
mimo wszystko Audrey Hepburn 
albo nawet paryskich włamywa- 
czy, niż bohaterskich lotników 
RAF-u, norweskich komandosów, 
angielskich strzelców wyboro- 
wych z Afryki i innych komba- 
tantów, zadających w każdym 
filmie od nowa DECYDUJĄCY 
CIOS Hitlerowi. Moje niepatrio- 
tyczne stanowisko da się może 
usprawiedliwić faktem, iż — ten 
czy inny — ale cioś taki, wiem 
na pewno, został w końcu zada- 
ny i Rzesza Niemiecka czternaś- 
cie lat temu skapitulowała. Ale 
mniejsza o to. Nie same przyjem- 
ności ma się w życiu, obowiązek 
jest obowiązkiem: obejrzałem 
przeto angielski film reżysera 


Michaela Andersona pt. „Nocny 
nalot", 

Jest to historia zbombardowa- 
nia_ przez specjalną eskadrę 
RAF-u trzech zapór wodnych w 
Zagłębiu Ruhry. Dokonano tego 
szczególnym rodzajem bomb, w 
tym właśnie celu skonstruowa- 
nych, z lotu koszącego, bardzo 
niskiego (20 metrów nad ziemią, 
a właściwie nad wodą). Eskadra 
poniosła przy tej operacji ogrom- 
ne straty, ale zadanie zostało wy- 
konane. Zniszczenie tam — spo- 
wodowało gwałtowne zalanie wo- 
dą znacznych połaci kraju, m. in. 
dróg i zakładów przemysłowych. 
Oczywiście, nie ocalała również 
ludność cywilna tych terenów, 
pasażerowie pociągów, załogi ko- 
palń i fabryk, prawdopodobnie 
też jakaś ilość wywiezionych do 
Niemiec obywateli krajów podbi- 
tych. Ale rozumiem, że przypom- 
nienie o tym jest pewnym luksu- 
sem moralnym, na który mógę 
sobie pozwolić w tyle lat po wy- 
granej wojni 


Najmocniejsze, pełne najwięk- 
szego napięcia, najlepiej zagrane 
i sfotografowane są sceny samej 
operacji — lotu eskadry, bombar- 
dowania zapór, zestrzelenia czę- 
ści samolotów przez niemiecką 
obronę przeciwlotniczą, wreszcie 
powrotu do bazy. Szczególnie du- 
że uznanie budzi praca operatora, 
Erwina Hilliera. Skomplikowane 
zdjęcia lotnicze są dziełem dużej 
klasy technicznej i artystycznej. 

Większa część filmu, zajmująca 
się perypetiami wynalazcy (coś 
jak z Balzaka i Dudincewa) oraz 
wielomiesięcznymi  przygotowa- 
niami do bombardowania, wyda- 
ła mi się przewlekła i nużąca. 
Gdyby poprzestano tutaj na moż- 
liwie zwięzłym  udokumentowa- 
niu, jak to było, oglądałbym 
rzecz z mniejszym zniecierpli- 
wieniem. Kazano mi jednak 
wzruszać się cierpieniami nie do- 
cenianego przez zwierzchność 
wynalazcy nowej bomby — a ter 
go już, Bóg mi świadkiem, nie 
potrafiłem. Autor programu ki- 


nowego nazywa , „Nocny nalot" 
filmem „na cześć wynalazczości 
człowieka”. Co do mnie, muszę 
się przyznać do przewrotnej u- 
ciechy, z którą przypatrywałem 
się, jak przez dłuższy czas biu- 
rokracja angielska rzucała tej 
wynalazczości kłody pod nogi. 
Biurokracja amerykańska, która 
„nie przeszkodziła" wynalezieniu 
i wyprodukowaniu pod koniec 
wojny bomby atomowej (aby z. 
dać DECYDUJĄCY CIOS Japoń- 
czykom), musiała być widocznie 
o całe niebo mniej skostniała... 


Co zauważywszy, pokwituję je- 
szcze tylko niezłą grę głównych 
aktorów: Michaela  Redgrave 
(profesor Wallis), Richarda Todda 
(pułkownik Gibson) i miłego pie- 
ska imieniem Nigger. Kiedy Nig- 
ger ginie, przejechany przez sa- 
mochód, wszyscy widzowie rozu- 
mieją głęboką boleść dowódcy es- 
kadry. 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


Michele Morgan zamordowała męża trochę dła pieniędzy 


waga, świetny film na upały! 


DRAMAT W LODÓWCE 


Pełnometrażowy dramat 


w lodówce! Mrożąca krew w żyłach intryga! 

Michele Morgan zamordowała męża — trochę dla pie- 
niędzy, trochę dla przyjemności — i trzyma go w lodów- 
ce, aby zachować całą rzecz w tajemnicy oraz dostatecz- 


nie skomplikować akcję filmu. 


Robi to z nieporówna- 


nym wdziękiem i dystynkcją. Zdjęcia kapitalne: kamera 


często w lodówce, albo koło lodówki. Daniel Gelin z czarującym uś- 
miechem brnie z jednej mrożącej krew w żyłach sytuacji w — drugą. 
Z przyjemnością podążamy za nim. Scenarzysta i reżyser, Le Patel- 
liere, utrzymał całość filmu w chłodnym, relacjonującym tonie. Spo- 
kój bohaterki. podobnie jak jej uroda, wydaje się chwilami lodowaty. 
Dopiero pod koniec filmu robi się gorąco... 
zdradzę. 

Idźcie orzeźwić się na „Zemstę zza grobu”. : 


Pointy, oczywiście, nie 


AGNIESZKA OSIECKA 


ie bardzo pojmuję, dlaczego gro” 
no wybitnych i szanownych spe- 
ców, decydujących o zakupie 
zagranicznych filmów, sprowa- 
dziło do naszego kraju utwór, 
którego polski tytuł brzmi „W 
obronie mojej miłości”. 
Nachalna, nie przebierająca w środkach re- 
dakcja podłej gazetki, zaczyna szperać w 
przeszłości pewnej kobiety, pani Leonar- 
di (gra ją Martine Carol), która jest 
obecnie szczęśliwą żoną i matką. Dzien- 
nikarze - hieny łamią szczęście małżon- 
ków i rujnują karierę męża. Kiedy już do- 
wiedzieliśmy się o obrzydliwej roli redakto- 
rów brukowca i zmartwiliśmy się małżeńską 
tragedią — okazało się, że twórcom filmu 
nie dość drapieżnych efektów. Do dyspozycji 
ich pozostała jeszcze mała, dziesięcioletnia 
dziewczynka, córka państwa Leonardi. Rzu- 
cili na dziecko zgraję tychże okropnych 
dziennikarzy i wpadło ono pod koła ol- 
brzymiej ciężarówki. Kiedy wreszcie w szpi* 
talu nad łóżkiem powracającego do przytom- 
ności dziecka — państwo Leonardi pocałowa- 
li się, a podli dziennikarze poszli do mamra 
— wtedy dopełniła się miara antysztuki w 
filmie pt. „W obronie mojej miłości”. 
Proszę panów, pomyślmy o obronie dobre- 
go gustu, którego znowuż tak dużo w Polsce 
nie ma. 


ZBIGNIEW FLORCZAK Martine Carol | Gabriele Ferzetti jako państwo Leonardi w filmie „W obronie mojej miłości 


IGRASZKI 


asowość rozrywkowej literatury 
kryminalnej wytworzyła liczne 
jej gatunki. Obok najbogatszej 
grupy klasycznej — również filo- 
zoficzne, egzotyczne, niesamowi- 
te, gangsterskie, makabryczne, 
szpiegowskie, psychopatyczne 
żartobliwe. Gatunek żartobliwy zdobywa so- 
bie coraz więcej zwolenników. Ludzie pragną 
wprawdzie silnych emocji, wywołanych lek- 
turą zbrodniczych afer, ale nie chcą być stra- 
szeni na serio tragedią i makabrą. Za litera- 
turą poszedł film. Kryminały „na niby" cie- 
szą się olbrzymim powodzeniem. Są doskona- 
łą rozrywką, wprowadzając psychicznie od- 
prężające działanie kontrastów — zderzenia 
grozy z humorem. 

„Komisarz i róże” jest filniem żartobliwym. 
Z doskonałego pomysłu mógł powstać świet- 
ny kryminał, na miarę np. Hitchcocka. Ale 
reż. Claude Boissol nie popisał się ani finezją 
w psychologicznym rozwinięciu tematu, ani 
kulturą warsztatową. 

Pewnego pięknego dnia dobroduszny komi- 
sarz policji Ledru stwierdza, że osłabienie 
i codzienne zawroty głowy zawdzięcza sy- 
stematycznemu zatruwaniu arszenikiem. Po- 
nieważ nigdy nie jada poza domem, krąg Fo- 
dejrzeń zacieśnia się dokoła własnej rodziny: 
drugiej żony (młodszej o dwadzieścia lat), teś- 
ciowej, dorastającego syna, córki, która chce 
wyjść za mąż, miłej służącej i serdecznego 
przyjaciela. Ledru prowadzi regularne śledz- 
two przeciwko rodzinie, przerażonej jego po- 
stępującym szaleństwem. Każda z tych osób 
może być potencjonalnym zbrodniarzem, 
zwłaszcza, że wszyscy mają coś do ukrycia 
przed czujnym okiem komisarza. Szczegółowe 
badania wykazują jednak niewinność podej- 
rzanych. 

Ujawnienie pointy w tej zagmatwanej hi- 
storii byłoby już tylko czystą formalnością, 
ponieważ uczynili to autorzy polskiego tytułu, 
który w oryginale brzmi „Le peau de I'ours* 


Nie ulega wątpliwości, panie komi: to ARSZENIK! (Z lewej — Jean Richard w roli (wiedźwiedziasskóa OWALSKI 
— Nie ulega wątpliwości, panie komisarzu, to NIK: (Z lewej — Jean Richar, 
Komisarza" Ledru,  poczelweko człowieka, podejrzewającego rodzinę © trucicielstwo) TADEUSZ=K 


A. 


Ax] 


Z 


4 


LM 


ewnego dnia do ogrodu zoologiczne- 

go przyszła wiadomość: z. centrali 

przysyłają słonia. Co za radość dla 

niewielkiego i ubogiego ogrodu. 

Jednak dyrektor był „lewak i karie- 
rowicz*, „zwierzęta traktował jedynie jako 
szczebel do wybicia się', nic dziwnego tedy, 
że podjął zobowiązanie: słonia wykonano spo- 
sobem gospodarczym. Dwóch woźnych sapało 
1 dmuchało całą noc w gumową powłokę... 
„Słonie nadmuchuje się rzadko" — powiedział 
Jeden z nich, u kresu sił. 

Napełnili słonia gazem. Na drugi dzień, na 
oczach wycieczki szkolnej, słoń uniósł się w 
£órę i pofrunął, mimo objaśnień nauczyciela, 
iż.. „waga przeciętnego słonia waha się od 
trzech do czterech tysięcy kilogramów". A... 
„uczniowie, którzy wiedy byli w ogrodzie 
zoologicznym, opuścili się w nauce i stali się 
chuliganami. Podobno piją wódkę i tłuką 
szyby. W słonie nie wierzą w ogóle..." 

Tak kończy Sławomir Mrożek swoją nowel- 
kę „Słoń*. Realizatorzy jej wersji filmowej — 
Agnieszka Osiecka (reżyseria) i Andrzej Kon- 
dratiuk (zdjęcia) — chcieli środkami płastyczny- 
mi podkreślić absurdalność złośliwej histo- 
ryjki. Fruwający słoń — uosobienie nonsensu 
— pokazuje się w scenach, które przypomi- 
nają surrealistyczne obrazki (zdjęcie nr 1). 

Posmak surrealistycznej nowelki miała tak- 
że sama realizacja filmu: gdziekolwiek poka- 
zywała się ekipa z pękatym różowym. sło- 
niem (o rozmiarach tęgiego rumaka), biegły 
za nią chmary rozradowanych dzieci (zdjęcie 
nr 2). Przyczepa ze słoniem mknąca przez 
szare ulice Łodzi była zjawiskiem niecodzien- 
nym. Również na pustyni łebskiej, gdzie krę- 
cono „śmierć" słonia — aktor prezentował się 
znakomicie. Oto on (zdjęcie nr 3) w towarzy- 
stwie swego „dublera", czyli tak zwanego 
„Maleństwa”, które zastępowało bohatera w 
scenach fruwanych. Obok słonia — w etiudzie 
występuje Barbara Kwiatkowska w minia- 
turowej rólce uczennicy (zdjęcie nr 4). 

Twórcą I projektodawcą słonia jest inż. Ko- 
walski z zakładów gumowych Semperit w 
Krakowie. Problemy techniczne związane z 
wyprodukowaniem słonia zbliżone były do 
tych, które wymyślił przedtem Mrożek. Pom- 
powanie trwało dwie i pół godziny. 


| ma M A Nam 


Studenckie 


NAJNOWSZE 


Zdjęcia — A. Kondratiuk 


ustynia łebska. Ciężkie wydmy za- 
słaniające horyzont. Wiatr. Piasko- 
wy dym sypie w oczy... Nagle, wśród 
piachu, ukazuje się pogięte żelazne 
łóżko... Para gęsi... Spalone okno... 
Kościotrup (zdjęcie nr 8). 

W tej scenerii Andrzej Kondratiuk i Ma- 
ciej Kijowski nakręcili niedawno film o No- 
em... Po „nowoczesnym* potopie zostaje 
piach. Z dziury gramoli się Noe z rodziną 
i zwierzętami. Na pustynnych zgliszczach bi- 
blijna sielanka nie udaje się.. Gęsi zostają 
zjedzone, woda z akwarium wypita, rodzina 
— zwaśniona. „Byt kształtuje świadomość" — 
cytuje Kondratiuk — autor pomysłu, reżyser 
i operator w jednej osobie. Na końcu, szuka- 
jący ratunku i wody Noe spotyka... drugiego 
Noego (zdjęcie nr 5). Sfotografowana na pa- 
noramicznym ekranie sceneria pustyni z dzi- 
wacznymi rekwizytami (pogięte druty, rekla- 
ma coca-coli, żelazne łóżko) jest głównym 
„aktorem* tego filmu. 

Noe Kondratiuka — to stary żydowski kra- 
wiec. Jedną z jego córek była Kasia Karska 
(zdjęcie nr 6), bohaterka „Końca nocy”, dru- 
gą Halina Kijowska (zdjęcie nr 7), jednego 
z synów grał brodaty Zylber — saksofonista 
„Komedy*. 
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arla Schell I jej mąż Horst Hichler 

pracują znowu razem w fllmie rea- 

lizowanym w Jugosławii. Przed sze- 

ściu laty poznali się tutaj podczas 
pracy przy „Ostatnim moście". Maria 
Schell grała w tym fllmie główną rolę, 
Horst Hichler był asystentem reżysera 
Kautnera. Obecnie Hachler reżyseruje sa- 
modzielnie szerokoekranowy fllm „Raub- 
fischer in Hellas" — Rybaccy-klusownicy 
w Grecji), realizowany we współprodukcejł 
niemiecko - jugosłowiańsko - amerykań- 
skiej. 

Film opowiada o marynarzu, który po 
wojnie osiedla się na małej skalistej wy- 
sepce na Morzu Egejskim, Pragnie prowa- 
dzić tu spokojny | — jak mniema — szczę- 
ślwy żywot rybaka. Wkrótce Jednak prze- 


konuje się, że tutejszą ludnością — zajmi 
Jącą”się nielegalnym polowaniem na ryb: 
przy pomocy dynamitu — rządzą te same 
prawa zawiści i konkurencji, które skłoniły 
go do porzucenia ojczyzny. Miłość przy- 
bysza | miejscowej rybaczki Many ma rów- 
nież tragiczny przebieg. Manę — gra Marla 
Schell, głównego bohatera filmu, marynarza 
Clementa — znany u nas z „Pikniku*, ame- 
rykański aktor — CIIt£ Robertson (oboje 
na zdjęciu z reżyserem fllimu — -Horstem 
Hichlerem). 

Zdjęcia realizowane są na skalistej, bez- 
ludnej wysepce, gdzie specjalnie wybudo- 
wano z kamienia „starą” grecką wioskę. 
Zostanie ona później przekazana prywat- 
nemu właścicielowi wyspy jako procent za 


NOTATKI 


Jedną z nielicznych premier, które odbyły się ostatnio 
w Budapeszcie, był film pt. „Burek*, debiut reżyserski 
młodego węgierskiego filmowca Fejćra Tamasa 


Jest to historia pasterskiego psa węgierskiej rasy 
„Puli*, który przypadkowo trafla do cyrku. Niestety — 
epizody z życia cyrkowców są dość banalne, zarówno 
pód względem formy, jak i treści (motyw zawiedzionego 
w miłości klowna, starzejącego się akrobaty itd.). Na 


zdjęciu wyżej — scena z tego filmu 3 


x 


W Budapeszcie i okolicznych miejscowościach wcza- 
sowych realizowany jest film pt. „Od soboty do ponie- 
działku* — o pięciu młodych dziewczętach węgierskich 
i o urodach budapeszteńskiego lata. Scenariusz oparto 
na popularnej na Węgrzech powieści Zoitana Hegedisa 
— „Dziewczęta z Budy". 


8 


„wypożyczenie* terenu do zdjęć. 


Z WĘGIER 


W okresie letnim — od czerwca do sierpnia, uroczy- 
ste premiery tllmów węgierskich i ciekawszych fllmów 
zagranicznych odbywają się w najpopularniejszych miej- 
scowościach letniskowych nad jeziorem Balaton. * 


* 
W „Pannonia Filmstudio* nagrywa się węgierską 
wersję językową polskiego filmu — „Meg sótet a hajnśl" 
(Jutrzenka jeszcze ciemna) — tytuł oryginalny: „Wolne 
miasto'* 


* 


w „Czytelni Polskiej" w Budapeszcie od wielu ty- 
£odni nie można przejrzeć „Filmu". gdyż, mimo nadzoru 
bibliotekarzy, wszystkie numery Waszego, bardzo tu 
popularnego tygodnika, natychmiast znikają bez śladu. 


G. P. 


Ethel Barrymore 


— pochodząca ze sławnej rodziny aktor- 
sklej (siostra Johna | Lionela Barrymo- 
regów) — zmarła w czerwcu br. w wieku 
lat: siedemdziesięciu dziewięciu, 

Ethel Barrymore była cenioną aktorką 
teatralną i filmową. Grala m. in. w fll- 
mach: „Rasputln and the Empress" (Ra- 
sputin | caryca), zrealizowanym w 1932 
roku, „None But the Lonely Heart" 
(Nie poza samotnym sercem), nagrodzo- 
nym w 1844 roku „Oscarem*, „The Por- 
trait of Jennie" (Portret Jennie) z 1347 
roku. 


1/ 
JOURNAL 


a 

gia GILLI 
— piętnastoletn 
przez Rogera 1 
nych związków 
dim w ostatni 
udziału Gillian 
nym filmie ze 
wiek) — otrzym 


Deutsche 


szą rolę filmou 
„The Beat Gir 
oznacza dziewc 
racji  egzysten 
skupiającej się 
dzielnicy Soho. 


QCoBETCKkui 


DMADM 


Marily 


— zagra4403h 
„Pozostawione 
rego scenartus: 
znany dramatu 


Her 


— partaćk BU 
kle — zagra w 
tiimie tej popu 
vous danser a 
czysz ze mną: 


image 
et son 


POS, 


— zagra w naji 
wym włoskim 

miilo* o peryp 
lego prowincjoi 
stępnie sławny 

dynu, gdzie b 
w fllmie reż. C 
w zachodniej E: 


— zagra z Joan 
i popularną 

Martą Hyer w 
Everything" (No 
o którym już 
wrotu na ekran 


HILLS 


cuzka, „odkryta” 
do _„Niebezpiecz- 
pisaliśmy — Va- 
li zrezygnował z 
w tym drastycz- 
ju na jej młody 
enie swoją pierw- 
ngielskim obrazie 
he Beat Girl" — 
ależącą do gene- 
cznej młodzieży, 
ndynie w sławnej 


Młoda francuska 
gwiazdka 


i zdobywający 
międzynarodową 
sławę zachodnio- 
niemiecki aktor 


- HARDY KRÓGER 


— zagrają główne role w no- 


Renć Glaira — 
„Komedie 
i komentarze” 


Rene Clair wydał w tych dniach 
w Paryżu książkę zatytułowaną: 
„Komedie i komentarze", Jest to 
Zbiór tekstów | dialogów z fil- 
mów: „Milczenie jest złotem 
„Piękności nocy*, „Urok szat 
fat, „Wielkie manewry" | „Por- 
te de "Lilas", Każdą pozycję opa- 
trzono komentarzem autorskim 
reżysera, a całość — jego wstę- 
pem. Prasa literacka Paryża opu- 
blikowała obszerne fragmenty 
wstępu | komentarzy Claira. Oto 
niektóre wyjątki, zamieszczone w 
„Les Lettres Francaises" 

„Jeżeli autor filmu nie będzie 
mierzył zbyt wysoko, jego dzieło 
spodoba się bez trudu większo- 
ści widowni, jeszcze łatwiej zdo- 
będzie soble mniejszość — pod 
warunkiem, że spróbuje wyłamać 
się z powszechnie obowiązują- 
cych reguł. Najtrudniej jednak 
uzyskać szeroką aprobatę publi- 
czności dla utworu o wysokich 
wartościach artystycznych". 

„Nie wystarczy tworzyć moż- 
liwie najlepiej, ta zasada bowiem 


W komentarzu do „Wielkich 
anewrów* (ogłoszonym W „Les 
Nouvelles Litteraires*) — enć 
Clalr cytuje zabawną rozmowę, 
jaką miał w Moskwie po pra- 
premierze tego fllmu w czasie 
„Tygodnia Filmu Francuskiego" 
w ZSRR: 

— Należy żałować, że temat fll- 
mu jest tak mało poważny — 0- 
świadczył jeden z widzów ra- 
dzieckich, 

— Mało poważny? 

— Przecież chodzi tylko o mi- 


wym _ filmie reż. Helmuta 

Kiutnera „Die Gans von Se- w ogóle obowiązuje w sztuce, ale — lość. 

dan" (Gęś z Sedanu). Będzie trzeba tworzyć możliwie najle- _ — Dla nas miłość to temat bar- 

to historia miłości _niemiec- piej dla możliwie największej llo- dzo poważny — odpowiedziałem. 
ści. ludzi.* opr. Kd 


kiego żołnierza | francuskiej 
dziewczyny podczas wojny 
irancusko-pruskiej w 1870 r. 


j przedstawia: 


onroe Reżyser Helmut  Kautner, 2 R 
twórca m. in. wyświetlanego | > 
na naszych ekranach, wielo- 
Z krotnie nagradzanego „Ostat- 


odtwórców głównych ról w nowej, filmowej biografii Fran- 
ciszka Liszta pt. „The Magic Flame" (Cudowny płomień) 


liczenia”, do któ- 
: mąż Marilyn — 
thur_ Miller. 


niego mostu”, otrzymał ostat- 
nio od przewodniczącego Nie- 
mieckiego Czerwonego Krzyża 
honorowe odznaczenie za pro- 
pagowanie w swoich fllmach 
idei humanizmu 1 porozumie- 
nia między narodami. 


Franczska modelka Capucine 


— debiutuje w „Cudownym płomieniu" rolą rosyjskiej księżnej 
Karoliny Sayn-Wittgenstein, największej miłości Franciszka Liszta 
Piękna Francuzka od dwu lat przebywała w Hollywoodzie, sta- 


rając się tam o pracę w filmie. Gdy, zrezygnowana, miała już 


idal 


„Paryżan- 
BB w następnym 
| gwiazdy, „Voulez- 
(Czy zatań- 


powrócić do Paryża — otrzymała niespodziewanie propozycję za- 
grania głównej roli w filmie Charlesa Vidora „Cudowny płomień" 


— trzydziestoośmioletni aktor an- 
gielski — po raz pierwszy bie- 
rze udział w hollywoodzkim fil- 
mie, realizowanym poza Anglią. 
zdjęcia do poprzednich dwu ame 
rykańskich obrazów, w których 
brał udział — „Libel'** (Paszkwil) 
z Olivią De Havilland i „Doctor's 
Dilemma* (Lekarz na rozdrożu) 
z Leslie Caron — nakręcone by- 
ły w Londynie. W „Cudownym 
płomłeniw* Dirk Bogarde odtwa- 
rza — jak już informowaliśmy — 
postać Franciszka Liszta. Naj- 
bliższe plany Bogarde'a to udział 
w angielsko-włoskim filmie „Top 
oj the World” (Centrum świata) 


nole? 


Gregory Peck 


ma zamiar zadebiutować jako reży- 
ser w tllmie własnej produkcji „They're 
A Welred Mob" (To był zaczarowany 
tłum). Film ten Gregory Peck chce 
zrealizować w Australii, 


Liselotte Pulver 


i Nadja Tiller 


— będą grać główne role kobiece w 
zachodnioniemieckim, _ dwuczęściowym 
flimie „Buddenbrockowie« według po- 
wleści Tomasza Manna. Liselotte Pulver 
obejmie również główną rolę w kome- 
dll muzycznej, która zostanie Zrealizo- 
wana w NRF według „Minny von Barn- 


andel 


przyszłości w no- 


; z serii „Don, Ca- 


| proboszcza z ma- rf: 
od miarteciKAŚ INA: LO: UZO z Anthony Quinnem i japońską 
aktorką Yoko Tani, oraz — w 


k wyjedzie do Lon- 

grać główną rolę 
Reeda o sławnym 
e klownie Grimaldi. 


angielskiej adaptacji filmowej 
„Opowieści o dwóch miastach” 
Karola Dickensa. 

Bogarde jest od 1953 roku jed- 
nym z najpopularniejszych i naj- 
lepiej zarabiających aktorów an- 
gielskich (grał w dwudziestu 
czterech filmach angielskich — 
u nas raczej nieznanych). 


Mason 


wford, Suzy Parker 
woodzką- gwiazdką 
mie „The Best oj 


R 


Reżyserię „Cudownego 
płomienia* objął po zmar- 
m niedawno  Charlesie 
lorze znany hollywoo- 
dzki reżyser George Cukor. 


— grają gł 
kolorowym fllmie o Kongresie Wiedeń- 


sze ze wszystkiego), 
liśmy z okazji po- 
in Crawford. 


skim pt. „Die sehane Liignerin" (Piękna 
kłamczyni). W filmie wystąpi również 
Marcel Marceau ze swotm zespołem pan- 
tomimicznym i sławny balet Davidoffa. 


PRZED BITWĄ 


POD GRUNWALDEM 


ról Władysiaw Jagiello dwadzieścia pięć lat obmyślał płan 
taktyczny wielkiej zwycięskiej bitwy na polach pod Grun- 
waldem i Tannenbergiem. Długiego czasu potrzebował na. 
swój „Grunwald* mistrz Matejko. Prędki w literackiej ro- 
bocie Henryk Sienkiewicz napisał „Krzyżaków* w niespel- 


na trzy lata. Reżyserowi 


Aleksandrowi Fordowi na sfilmowanie 


„Krzyżaków i „Grunwaldu* dano niecały rok. Będzie to w warun- 
kach naszej kinematografii tempo rekordowe. Nie trzeba przecież udo- 
wadniać, że przeniesienie na szeroki ekran epickiej powieści najpopu- 
larniejszego do dziś dnia polskiego pisarza — to przedsięwzięcie wielce 
skomplikowane i odpowiedzialne. Na końcowy efekt czekają miliony 
widzów — zapamiętałych czytelników Sienkiewicza. 


W gorączkowym okresie przygotowań do zdjęć plenerowych uzy- 
skuję krótki wywiad z reżyserem filmu. Znaleźć w tym czasie wol- 
ną chwilę u Aleksandra Forda było tylko trochę łatwiejsze niż zdo- 
bycie przez Zbyszka z Bogdańca czubów krzyżackich. 


— Czy Sienkiewicz jest do- 
brym scenarzystą filmowym? — 
brzmi moje pierwsze pytanie. 

— Trudno na to odpowiedzieć 
jednym zdaniem. Urzeka mnie 
Sienkiewiczowska epika. Fabuła 
— żywa, zmienna. Akcja jest do- 
brze osadzona w krajobrazie 
Średniowiecza, folklor i dynami- 
<zny, współgrający z losem ludzi 
opis przyrody — oddany plasty- 
cznie. Bohaterowie są ciągle w 
drodze, na skrzyżowaniach dróg, 
na rozstajach — jest w tym 
prawda średniowiecza. Mamy tu 
wreszcie batalistykę nie mającą 
sobie równej. Natomiast niektóre 
partie dialogowe są wyraźnie 
przestarzałe, często noszą piętno 
teatralności. 


— Czytałem w prasie codzien- 
nej, że „Krzyżacy” mają być fil- 
mem monumentalnym. Czy sło- 
wo to można pogodzić z aktual- 
nymi poglądami na sztukę, a 
twórczość filmową w szczególno- 
ści? 


— Przyznam, że dla mnie sło- 
wo „monumentalny” w odniesie- 
miu do sztuki filmowej niewiele 
znaczy. Jeżeli niektórzy interpre- 
tują to pojęcie jako coś wielkie- 
go i niezrozumiałego, jako wiel- 
ką ilość statystów i dekoracji — 
określenie tego rodzaju nie ma 
zastosowania do mojego filmu. 
Inne zagadnienie — to sprawa 


nowoczesności, która nie jest dla 
mnie sprawą kalendarza. Jeżeli 
tematyka silnie przemówi do wi- 
dza, będzie to dla mnie wystar- 
czający sprawdzian aktualności i 
nowoczesności. Wydaje mi się 
zresztą, że „Krzyżakom” ti Sien- 
kiewiczowi nie grozi uwiąd star- 
czy. Zagadnienie wojny sprawie- 
dliwej, zagadnienie koalicji na- 
rodów zagrożonych — jest pro- 
blemem nie tylko piętnastego, 
ale i dwudziestego wieku. 


— Mimo braku kameralnej at- 
mosfery wyobrażamy — sobie 
„Krzyżaków” jako film w pew- 
nej mierze aktorski. Czy odległa 
epoka nie odbierze postaciom na 
ekranie pełnokrwistości i życia? 


— Są w „Krzyżakach” posta- 
cie na miarę, nie waham się tu 
użyć tego określenia, tragedii 
szekspirowskich. Wspomnę cho- 
ciażby Juranda i Zygfryda de 
Lówe. Występuje Jagienka, któ- 
rej pełnokrwistość jest przysło- 
wiowa. Jej kobiecość polega 
przecież w głównej mierze na si- 
le i jest to zgodne z prawdą hi- 
storyczną o kobietach tych cza- 
sów. Postać ta jest niesłychanie 
realistyczna. Przysporzyła onu 
nam już niemało kłopotów... z 
obsadą aktorską tej roli. 

— .a Danusia? Przecież trud- 


no uwierzyć w anielską sylwetkę 
tej dziewczyny, która mając lat 


Szkic dekoracji Romana Manna do filmu „Krzyżacy” 
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Z REŻYSEREM 


ALEKSANDREM 
FORDEM 


dwanaście zostaje małżonką de 
jure takiego osiłka jak Zbyszko 
i czuje do niego całkiem ziem- 
skie ciągoty. Jak ta postać bę- 
dzie wyglądała w scenariuszu, 
wymagającym przecież większej 
wyrazistości i jednoznaczności? 


— Stanąłbym w obronie Sien- 
kiewicza — mówi reż. Ford. — Da- 
nusia żyje w czasach, kiedy rze- 
czywiście dziewczęta w jej wie- 
ku wychodziły za mąż. Jadwiga, 
późniejsza żona Jagielły, zaślubi- 
ła Wilhelma mając siedem lat, 
małżeństwo miało być ważne po 
„konsumacji”, którą naznaczono 
po ukończeniu przez księżniczkę 
lat dwunastu! Jadwiga mając 
piętnaście lat prowadziła już sa- 
modzielnie wiele intryg politycz- 
nych. To było znamię średnio- 
wiecza, że dziewczęta w wieku 
Jurandówny były już kobietami. 
Ciężkie warunki życia sprzyjały 
szybszemu dojrzewaniu. Nie ma 
więc potrzeby dodawania Danu- 
si paru lat do metryki. 


— Czy w adaptacji filmowej 
„Krzyżaków” przewiduje się ja- 
kieś zasadnicze zmiany w sto- 
sunku do pierwowzoru? 


— „Krzyżaków” łatwo zwulga- 
ryzować czy nadać im jakąś 
sztuczną aktualność. Starałem 
się z Jerzym Stefanem Stawiń- 
skim — współautorem scenariu- 
sza, uniknąć zmian fabuły, cho- 
ciaż eliminacja kilku drugorzęd- 
nych postaci i zdarzeń była .ko- 
nieczna ze względu na dramatur- 
gię obrazu i czas ekranowy. Sta- 
ramy się uniknąć wszelkiej me- 
taforyki, robionej, sztucznej. 
Walczymy o obraz ostro reali: 
styczny, o całą prawdę średnio- 
wiecza. A prawda tak jest egzo- 
tyczna, urzekająca, że nie ma po- 
trzeby jej udziwniać albo pocho- 
pnie uwspółcześniać. 


— Autor „Krzyżaków” przy 
tworzeniu swego eposu korzystał 
głównie ze świadectwa Długosza 

„1 współczesnych prac historycz- 
nych, m. in. Szajnochy. Nauka hi- 
storii wzbogaciła się od tego cza- 
su o nowe dokumenty i pogłądy 


na wiktorię grunwaldzką. Czy 
znajduje to odbicie w scenariu- 
szu? 


— Usunęliśmy jaskrawe ana- 
chronizmy i ahistoryzmy. Sien- 
kiewicz był na przykład zasuge- 
rowany opinią Długosza o Ja- 
gielle, pełną sprzeczności i nie- 
sprawiedliwą (Nie należy zapo- 
minać, że Długosz był związany 
z przeciwnym królowi stronnic= 
twem _ Oleśnickich — przyp. 
S$.O.). Tymczasem Jagiełło nie 
był wcale płaczliwym bigotem, 
lecz mądrym, przebiegłym, rzut- 
kim strategiem kierującym całą 
bitwą. Sienkiewicz przedstawił 
jako faktycznego wodza wojsk 
słowiańskich Zyndrama z Masz- . 
kowic, co nie ma pokrycia w 
źródłach historycznych. Rola ta 
przypadła królowi. 


— Jak będzie wyglądała sce- 
neria samej bitwy, czy rzeczywiś- 
cie będą w niej brały udział ty- 
siące lub dziesiątki tysięcy staty- 
stów, podobnie jak w „Wojnie i 
pokoju” Kinga Vidora? 


— Film będzie zawarty w 
dwóch ściśle ze sobą związanych 
częściach: „Krzyżacy” i „Grun- 
wakd”. Sama bitwa nie będzie ja- 
kąś wyobcowaną autonomiczną 
całością, lecz będzie wyrastała 
konsekwentnie z całego filmowe- 
go dramatu. Będę się starał na- 
dać jej surowość prawie doku- 
mentalną i przedstawić jako zde- 
rzenie dwóch strategii: tradycyj- 
nej średniowiecznej i nowej, 
wschodniej, której rzecznikiem 
był Jagiełło. Czas trwania bitwy 
obliczam na dwa do trzech ak- 
tów. 

Imponujące masy statystów 
potrzebne są zwykle tylko dla 
szumnej reklamy. Nie idzie o to, 
ile tysięcy jeźdźców i pieszych 
weźmie udział w realizacji sceny 
bitwy grunwaldzkiej. Idzie o to, 
by uzyskać efekty wielkiej bata- 
listyki przy użyciu najnowocześ- 
niejszych środków filmu panora- 
micznego. Pragniemy zresztą, aby 
wartości filmu nie leżały w re- 
kordowym udziale statystów, 
lecz w jego dramatach osobistych 
— splecionych z dramatem dzie- 
jowym. 

— Gdzie odbędzie się bitwa 
pod... Grunwaldem? 

— Pod Starogardem. Zgodnie 
natomiast z rzeczywistością wy- 
korzystamy w filmie imponującą 
scenerię zamku krzyżackiego w 
Malborku. W końcu lipca wy” 
ruszamy w pole. 


Rozmowę przeprowadził 
STANISŁAW OZIMEK 


W PEWiEŃ 
IPCOWY 


jożena Kurowska wybrała się ma wakacyjną przechadzkę po Warszawi 
wakacyjną, ponieważ Teatr Mozmaltości, w którym wystęj zamknął 
podwoje na okres letai, prób nie ma, w flimie Bożena też na razie nie 
nowego nie kręci. Gdzie tu iść, chyba na Marszałkowską obejrzeć... 


„.nowe modele letnich sukienek, potrzebnych na wczasy. Niestety, w Domu 
Mody remont | tylko przez zamazane szyby można coś niecoś zobaczyć 
„Niewiele dzisiaj załatwię" — pomyślała Bożena | przypomniała sobie, ż4 
powinna jeszcze zrobić obiad. Nie byłaby jednak kobietą.. 


wazonu. 


dekoracją każdego mieszkania, Ależ upał, 


dę 1 szybko wstawić kwiaty 


Kwiaty już w wazonie, ale i Bożenie zrobiło się gorąco. Na basen ani nad 
Wisłę chyba Już nie pójdzie, zrobi sobie za ko wyśmienitą chłodną kąpiel 
w wannie. Z łazienki dochodzi już obiecujący szum strumienia zimnej wody... 
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gdyby nie kuplła na bazarze pięknego bukietu kwiatów, które 


ą przecież najlepszą 


trzeba teraz spieszyć 
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NAGRODZENI! 


TELEFONEM OD NASZEGO 


SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 


NA FESTIWALU: w HISZPANII 


Z SAN SEBASTIAN W HISZPANII 


scena z nagrodzonego „Złotą Muszlą* amerykańskiego 
Widoczna na zdjęciu Audrey Hepburn 


15 LIPCA. Dziś jest „polski 
dzień”. O trzynastej polska kon- 
ferencja prasowa, w czasie której 
Jerzy Stawiński odpowiada na 
wiele pytań. Dotyczą one, jak 
zwykle, produkcji, jej wielkości i 
organizacji oraz tego, co niez- 
miernie interesuje tu wszystkich: 
szkoły filmowej, szans, jakie mają 
Fakt, że absol- 
wenci szkoły otrzymują automa- 
tycznie pracę w produkcji — 
wzbudza niedowierzania Na kon- 
ferencji padają też informacje o 
pierwszych wynikach badań soc- 
jologicznych na temat odbioru 
filmu w Polsce, a w szczególno- 
ści dane o potrzebach publiczno- 
Ści i o wpływie prasy na wybór 
filmu przez publiczność. Po kon- 
ferencji kilka osób prosi o adres 
zakładu, który przeprowadza ba- 
dania, chcąc zwrócić się bezpo- 
średnio do niego po szczegółowe 
informacje. 


jej absolwenci. 


W ogóle zainteresowanie  fil- 
mem polskim jest olbrzymie. 
Wcale nie mniejsze, niż osobą 
Renć Claira, który odbywa swo- 
ją konferencję tuż przed naszą. 


Wieczorem — na  galowym 
przedstawieniu wyświetlony zo- 
staje najpierw film krótkometra- 
żowy Haupego i Bielińskiej „Al- 
bo rybka..". Mija on bez więk- 
szego wrażenia. Potem popularna 
aktorka hiszpańska, piękna Em- 
ma Penella, przedstawia publicz- 
ności Grażynę Staniszewską, Je- 
rzego Passendorfera i Jerzego 
Stawińskiego. Panna Staniszew- 
ska mówi kilka  konwencjonal- 
nych słów wyuczoną hiszpań- 
szczyzną. Bez błędu i z dobrym 


flimu__ „Historia 
otrzymała na hiszpańskim festiwalu 


akcentem. Potem następuje pro- 
jekcja „Zamachu”. Siedzimy w 
loży honorowej niespokojni, co 
chwila wybiegając do bufetu. 
Wreszcie ostatnia scena i długie 
brawa, bodaj — jak dotychczas — 
najdłuższe. Publiczność klaszcze 
nawet na stojąco. Przy wyjściu 
z loży czeka kilka osób z gratu- 
lacjami. Wśród nich Melvyn Dou- 
glas z żoną, reżyser francuski 
Leonide Moguy. Od tego dnia za- 
czyna się wiele mówić o polskim 
filmie. 

Wydaje się, że tym samym „Za- 
mach" spełnił rolę, jaka przypa- 
da filmowi na międzynarodowym 
festiwalu. W istocie nagrody są 
często wynikiem działania in- 
nych, nie zawsze uchwytnych 
czynników, wśród których wzglę- 
dy dyplomatyczne, a nierzadko 
przypadki, grają niemałą rolę. 
Ale film wśród fachowej publicz- 
ności, złożonej z twórców, kryty- 
ków, producentów i aktorów, 
wzbudził falę zainteresowania i 
spełnił bez reszty swoje zadanie. 

Tego samego dnia jeszcze dwa 
ważne wydarzenia: wystąpienie 
Claira na konferencji prasowej 
(o tym napiszę oddzielnie) oraz 
film Alfreda Hitchcocka „Północ, 
północnyzachód* z Cary Grantem 
i Eve Marie Saint w rolach głów- 
nych. Jest to błyskotliwie zreali- 
zowany film sensacyjno - szpie- 


gowski, w którym inwencja sytu- 
acyjna Hitchcocka sięga zenitu 
(ostrzeliwanie bohatera na bez- 
ludnej drodze z samolotu, gonit- 
wa po monumentalnych rzeźbach 
amerykańskich prezydentów itd.). 
Co ciekawe i charakterystyczne 


R: 
ll FB 


zakonnicy* reż. Freda Zinnemana. 
nagrodę za najlepszą kreację kobiecą 


dla Hitchcocka, że w tej niezwy- 
kłości tkwi szczypta drwiny z fil- 
mu sensacyjnego, z publiczności 
i z siebie samego. Jest to więc 
świetna pozycja rozrywkowa, ale 
chyba nic więcej. Jej wartość in- 
telektualna i moralna równa się 
zeru. 


16 LIPCA. Dzisiejszy dzień jest 
bardziej pod znakiem przyjęć niż 
filmów. W południe „mariscada”, 
przyjęcie, polegające na jedzeniu 
krewetek, organizowane przez de- 
legację meksykańską. Stamtąd 
wszyscy przenoszą się na obiad, 
wydany przez dyrekcję festiwa- 
lu dla prasy. Z filmów zasługu- 
jących na uwagę — tylko niemie- 
cka adaptacja „Hamleta* doko- 
nana przez Helmuta Kiiutnera 
Pt. „Reszta jest milczeniem". Doś- 
wiadczenie bardzo ciekawe i w 
dużym stopniu udane, Rzecz dzie- 
je się współcześnie w Niemczech 
zachodnich, w rodzinie potężnego 
przemysłowca zmarłego w tajem- 
niczych okolicznościach. Sytuację 
Szekspira potraktowane zostały 
bardzo dowolnie, natomiast to, co 
zostało zachowane — to sylwetki 
psychiczne Hamleta, Ofelii, Klau- 
diusza, Poloniusza i Horacego, i 
psychologiczna zwartość dramatu. 
Odnosi się po tym filmie szcze- 
gólne wrażenie: na powierzchni 
— podobieństwa z „Hamletem* 


są nieznaczne, a w głębi czuje się . 
szekspirowską psychologię i szek- 
spirowskie wyczucie ludzkich 
konfliktów. Ciekawe, że ten film 
zyskał bardzo słaby oddźwięk. 


17 LIPCA. - Wyświetlany dziś 
film angielski Michaela Anderso- 


na pt. „Powitanie diabł 
matycznie coś wspólnego z „Za- 
machem*; chodzi w nim o walkę 
Irlandczyków z Anglikami bez- 
pośrednio po_ pierwszej 
światowej. Film sprawnie zre: 
zowany, dobrze grany (James Cag- 
ney, Michael Redgrave, Don Mur- 
ray), dość obiektywnie pokazuje 
Anglików, tumiących irlandzki 
ruch narodowy. Skłania się jed- 
nak w pewnym momencie w 


ma te- 


woj 


stronę melodramatu (postać pow- 
stańca - sadysty etc.) — i w tym 
wszyscy dostrzegają różnicę Z 
„Zamachem*, utrzymanym aż do 
końca w suchym, rzeczowym to- 
nie. EJ 


Reprezentacyjny lilm hiszpań- 


ski „Droga do chwały” jest Sta aa radza za rę t Jęrzy Pasta, 


rannie zrobioną (choć podobno 
zafałszowaną) historią 
słynnego lekarza hiszpańskiego, 
Ramona Cajala, w okresie, kiedy 
walczył w Walencji z cholerą. 
Nie wykracza poza ramy uroczy- 
stej biografii, którą oglądaliśmy 
już w wielu wersjach. 


mocno 


18 LIPCA, Do późnego popo- 
łudnia na Plaza de Toros walka 
byków dla gości festiwalowych. 
Prawie w tym samym czasie w 
kinie festiwalowym — egipski 
film pt. „W ruinach". Walka 
byków nieciekawa, brutalna, pra- 
wie zupełnie pozbawiona specy- 
licznego piękna ruchów, zręczno- 
ści i odwagi. Po trzech walkach 
— pędzę więc na film egipski, ale 
tu jeszcze gorzej. Płaski melodra- 
mat ciągnie się już od godziny I 
zanosi się jeszcze na bardzo dłu- 
go. Dużo osób wychodzi, żeby 
zdążyć na drugą część corridy. 
Myślą, że to będzie lepsza. Sta- 
wiński jest na plaży i trium- 
fuje. 

Jedynie wieczorem interesujący 
tilm zachodnioniemiecki o prze- 
stępczości wśród młodzieży pt. 


Pokazany w San Sebastian włoski fffin komedlowy 
zakończył pokazy festiwalowe, ale nie zdobył nagrody. 


rfer w czasie realizacji „Zamachu* 


„Zbrodnia po szkole”. Film do- 
brze zrealizowany i byłby bardzo 
ciekawy, gdyby był pierwszym w 
tej serii. Zwraca uwagę świetny 
młody aktor Christian Wolff. 


19 LIPCA. Na dzisiejszym ze- 
braniu jury Międzynarodowej 
Krytyki Filmowej padają pierw- 
sze kandydatury do nagrody. O- 
kazuje się, że „Zamach* ma do- 
bre szanse, choć czeka nas je 
cze pięć filmów, z których każdy, 
na dobrą sprawę, może okazać 
się wybitny. Reprezentacja kryty- 
ków dość bogata: 14 krajów — w 
tym Francja, Stany Zjednoczone, 
Anglia, Hiszpania, 
Brazylia, Belgia, Niemcy zachod- 
nie i Polska (w osobie niżej pod- 
pisanego). 

Dziś trzy poważne filmy. Naj- 
pierw węgierski „Komu śpie 
ją skowronki?* Laslo Ranody'ego, 
dramat chłopski lat dwudzie- 
stych, ciekawie zrealizowany. 
Niestety, słaby scenariusz poważ- 
nie obniża jego wartość. „Od A- 
peninów do Andów* — to film 


Jugosławia, 


„Wszyscy zakochani" 
to kadr z tego filmu 


„Zamach Jerzegn Passendorfera przyniósł Polsce nagrodę Międzynarodowej 


Krytyki Filmowej. Nagrodę Jak 


oparty na znanym opowiadaniu 
dla młodzieży de Amicisa (ze 
zbioru  „Serce*), zrealizowany 
przez dokumentalistę włoskiego 
Folco Quilici. Jako film dla mło- 
dzieży jest pozycją wartościową, 
choć może zbyt 
pokazuje przy tym interesująco 
pejzaż i obyczaje krajów, które 
przemierza młody  genueńczyk. 


sentymentalną, 


Jako film artystyczny, wyznaczo- 
ny na festiwal — ma chyba nie- 
wielką szansę. Wreszcie trzecia 
pozycja — to „Sapphire”, krótko- 
metrażowy film Basila Deardena, 
poruszający niezmiernie dziś ak- 
tualny problem rasowy. Chodzi o 
morderstwo dokonane na pięknej 
Mulatce imieniem Sapphire (Sza- 
fir). Sprawa ociera się o środowi- 
sko murzyńskie w Londynie i do- 
tyka aktualnych spraw, o których 
przed paroma miesiącami głośno 
było w Anglii. W sumie film cie- 
kawy, dobrze zrobiony i wartoś- 
ciowy. 

20 LIPCA. Dziś rano, po obej- 
rzeniu ostatniego filmu „Wszyscy 
zakochani" (włoska komedia w 
rodzaju „Biedni, ale piękni”, bez 
większego znaczenia) — decydują- 
ce zebranie jury Międzynarodo- 
wej Krytyki. Tym razem dysku- 
sja była dość krótka: 


„Zamach* 
otrzymuje nagrodę Międzynaro- 
dowej Krytyki Filmowej. 

W drugim punkcie porządku 
dziennego znowu mowa o „Zama- 
chu”. Chodzi o wyróżnienie mło- 
dego reżysera. Nazwisko Passen- 
dorfera przechodzi przed nazwis- 
kiem Niemca Alfreda Vohrera, 
„Zbrodni po szkole”. 
Wreszcie jako młodego aktora 
Christiana Wolffa, 
odtwórcę głównej roli w tym sa- 


reżysera 


wyróżniamy 


mym filmie niemieckim. Człon- 
kowie jury składają na moje ręce 
gratulacje dla 
Sta' 


Passendorfera i 


ińskiego. Z  przewodniczą- 


najbardziej 


sprawiedliwą | zasłużoną. 


cym jury przyjeżdżam do hotelu, 
gdzie nie wiadomo jaką drogą 
dotarła już ta nowina. O godzi- 
nie 8.30 wieczorem w salonie ho- 
telu „Maria Krystyna”, przy blas- 
kach fleszów, Passendorfer odbie- 
ra nagrodę. Zdarzył się przy tym 
zabawny Tuż przed 
wręczeniem uprzedzono  Passen- 
dorfera, by pod ż 
kiem nie otwierał 


incydent. 


iddnym warun- 
otrzymanego 


dyplomu, 
Jest to bowiem makieta, 


zawiązanego wstążką. 
Medal 
honorowy nie zostały 
zostaną. 


i dyplom 
przygotowane na 
wysłane do Polski pocztą. 


czas, 


Dopiero w nocy ogłoszono wy- 
niki oficjalnego jury. 


„Złotą Muszlę* otrzymuje ame- 
rykański film Freda Zinnemana 
„Historia zakonnicy”, o którym 
pisałem w zeszłym tygodniu. 


„Srebrna Muszla" przypada ex 
equo filmowi włoskiemu „Od A- 
peninów do Andów* i filmowi a- 
merykańskiemu „Północ, północ- 
nyzachód". 


Nagrodę za najlepszą grę ak- 
torską przyznano Audrey Hep- 
burn za „Historię zakonnicy”, a 
Adolfowi Marsillach za najlepszą 
rolę męską w filmie „Droga do 
chwały". 

Decyzja o przyznaniu „Złotej 
Muszli* powitana została żywio- 
łowymi gwizdami i tupaniem. 

A jednak wszyscy mówią — no- 
tuję to z całą satysfakcją — że 
najbardziej zasłużona nagroda, to 
nagroda Międzynarodowej Kryty- 
ki Filmowej dla Polski. Tak czy 
owak — jedno nie ulega wątpli- 
wości: po raz drugi z kolei kine- 
matografia polska wywołała w 
San Sebastian falę wielkiego za- 
interesowania. 


BOLESŁAW MICHALEK 


13 


SIERPNIA 


DECYDUJĄCA 
BITWA 


ltred Hitchcock — któż nie zna tego 

nazwiska? Na Zachodzie ma Hitch- 

cock całe legiony wielbicieli, którzy 

prócz niego i poza nim nikogo nie 

widzą i wiełbić nie chcą. Jest nie- 
koronowanym królem „suspense* — napięcia, 
1 mistrzem nad mistrze w sztuce „thrillu* — 
dreszczyka, drażnienia i wyszukiwania nies- 
podzianek dla widzów. Alfred Hitchcock — 
otyły dżentelmen w wieku lat sześćdziesięciu 
(dokładnie — skończy szósty krzyżyk 13 sierp- 
nia bieżącego roku) — to wielka międzyna- 
rodowa sława, jeden z nielicznych reżyserów, 
których się pamięta. 


To dziś. A jak było wczoraj i przedwczo- 
raj? Flirt z X Muzą rozpoczął młody, ale za- 
wsze korpulentny, Hitchcock przed czterdzie- 
stu laty, zaraz po pierwszej wojnie świato- 
wej. Z początku układał teksty napisów do 
filmów niemych i nadawał im interesującą 
tormę graficzną. Troska o opracowanie napi- 


sów — to ważna i odpowiedzialna funkcja w 
latach dwudziestych. Potem stał się młody 
adept filmu typowym „chłopcem do wszyst- 
kiego". Pracował jako asystent, dekorator, 
scenarzysta i współreżyser, ale nierzadko 
i jako rekwizytor, maszynista czy kierownik 
zdjęć. W roku 1922 spróbował własnych sił 
jako reżyser. Może film nosił nie na darmo 
pechową nazwę „Numer trzynasty”, a może 
jego gwiazda, niejaka Clara Greet, za mało 
pożyczyła realizatorowi pieniędzy — jak to 
było, dziś nikt nie wie. Jedno jest tylko waż- 
ne, że debiut się nie odbył i opowieść o lon- 
dyńskim świecie podziemi nie ukazała się ni- 
gdy na ekranie. 


W charakterze samodzielnego reżysera wy- 
stąpił Alfred Hitchcock dopiero trzy lata póź- 
niej, w roku 1925, kiedy to dla spółki niemie- 
cko - brytyjskiej zrealizował w Monachium 
romantyczny melodramat pt. „Ogród rozko- 
szy”. Film był przyjęty ciepło przez publicz- 
ność i przez krytykę, ale prawdziwy entuz- 
jazm wzbudził dopiero trzeci z kolei film 
Hitchcocka — rdzennie londyński i nienagan- 
nie sensacyjny „Lokator* z popularnym Ivo- 
rem Novello w roli tytułowej. 


Wszystko to były tylko potyczki i starcia 
przed bitwą, w której decydować się miały 
losy młodego reżysera. Przewrót dźwiękowy 


stworzył specjalną szansę _ przyśpieszenia 
rozgrywki. Przyszedł wreszcie czas na bitwę, 
w której stawką była międzynarodowa sła- 
wa. I dla Hitchcocka, i dła filmu angielskie- 
go. A stało się to tak: na wiosnę 1929 roku 
przystąpił Alfred Hitchdock do zaadaptowa- 
nia na ekran dla wytwórni „British Interna- 
tional Pictures * sensacyjno-psychologiczne- 
go dramatu Charlesa Bennetta pt. „Szantaż'. 
Bohaterką filmu była młoda dziewczyna Ali- 
ce, która w samoobronie zabija człowieka, 
ale udaje się jej umknąć z miejsca popełnio- 
nej zbrodni. Scotland Yard zleca prowadze- 
nie śledztwa w tej sprawie młodemu detek- 
tywowi, który jest narzeczonym przypadko- 
wej morderczyni. Oto początek dramatu... 

Film był nakręcany na niemo, a główną 
rolę grała Czeszka — Anny Ondra. Mniej wię- 
cej w połowie realizacji — dyrektor wytwór- 
ni, John Maxwell, postanowił ze względu na 
grożną konkurencję amerykańskich filmów 
mówionych, wprowadzić do „Szantażu* — 
dźwięk i dialog. Nie było to rzeczą łatwą cho- 
ciażby dlatego, że Anny Ondra nie mówiła 
po angielsku. Ale z tym poradził sobie reży- 
ser w ten sposób, że obok mikrofonu umieścił 
młodą angielską aktorkę Joan Barry, która 
w ten prymitywny sposób „dubbingowała* 
zagraniczną gwiazdę. 

Hitchcock, realizując „Szantaż" w wersji 
dźwiękowej, dlatego odniósł zwycięstwo, po- 
nieważ świadomie nie wzorował się na tea- 
trze, a starał się znaleźć filmowe zastosowa- 
nie dla słów i dźwięków. Słowo było dła 
twórcy filmu nie tylko elementem dialogu, 
ale również, a może i przede wszystkim — 
wyrazem ludzkich myśli, nawet tych niewy- 
powiadanych. Oto na przykład w obecności 
bohaterki toczy się banalna rozmowa, w któ- 
rej pada słowo „nóż* (narzędzie zbrodni) 
i słowo to potężnieje w głośniku, zagłusza in- 
ne, stając się wyrzutem sumienia dręczącym 
morderczynię. Jak na owe czasy — było to 
wielkie odkrycie na terenie niezbadanych je- 
szcze regionów estetyki filmowego dźwięku. 

W londyńskim kinie „Capitol* — film 
„Szantaż* już po paru dniach wyświetlania 
pobił wszystkie uprzednie rekordy kasowe. W 
Anglii przyśpieszył proces przestawienia całej 
produkcji na dźwięk, a realizatorom filmo- 
wym całego świata wskazał w sposób dobit- 
ny, ile możliwości artystycznych i rdzennie 
filmowych kryją w sobie nowe środki wyra- 
zowe. Przed trzydziestu laty — 1 sierpnia 
1929 roku, w dniu premiery „Szantażu* — 
Alfred Hitchcock wygrał decydującą bitwę 
w swej artystycznej wędrówce. Stał się wiel- 
kim reżyserem. 


JERZY TOEPLITZ 


LEADER KINEMATOGRAFU — 
JAPONIA 
W paryskim „Arts” (730) znaj- 
dujemy obszerny artykuł Fran- 
goisa Debreceniego o współcze- 
snej kinematografii japońskiej, 
która dziś — zdaniem autora — 
przoduje w świecie zarówno pod 
względem ilości, jak bogactwa 
form. W 1958 roku wyprodukowa- 
no w Japonii ponad 5% filmów 
pełnometrażowych (rekord świa- 
towy), fllmy japońskie od 1951 


nów (% procent produkcji), jed- 


WĘASY 


zagranicznej -: 


się najpierw podobać szerokim 


kanie rozwiązań dla narastają- 
cych, groźnych problemów spo- 
tecznych. 


SPOR O PYRIEWA 


W „Les Lettres Frangaises" (780) 
Georges Sadoul pisząc o filmie 
Iwana Pyriewa „Idiota” (część 

wyświetlanym obecnie we 
dość ostra polemizuje 
z krytykami, którzy lekceważą go 
jako „ieatralny". Film —  zda- 
riem Sadoula — jest sztuką dość 
syntetyczną, aby m 
zwolić także na 


roku zdobyły 60 nagród między- 
narodowych. Na 90 milionów mie- 


szkańców — Japonia posiada 7 
tysięcy sal kinowych z trzema 
milionami miejsc, a frekwencja 


w tych kinach jest tak duża, że 
filmy dają ogromny zysk i z ła- 
twością pokrywają koszty pe 
nej ilości filmów „festiwalowych 
obliczonych na gust europejski. 

Dwie trzecie filmów japońskich 
— to odpowiedniki „westernów”, 
lecz gdy western amerykański 
ześliznął się dziś na pozycję 
kultu brutalności i „witalności — 
Japończycy w swych przygodo- 
wych filmach historycznych dba- 
Ją o kult szlachetnej tradycji, 
Idealizmu | rycerskości. Próbki 
Kurosawy — naśladowania we- 
sternu amerykańskiego —  spot- 
kały się z pogardą publiczności. 

Kinematograflą japońską włada 
dziewięć gigantycznych  koncer- 


nak, gdy w innych krajach takie 
monopole grzebią kinematogratię 
- tu są one zadziwiające giętkie 
1 żywotne; umieją wykorzysty- 
wać indywidualne talenty twór- 
<ów, często pozwalają nawet na 
realizację filmów o dużym ła- 
dunku krytyki społecznej. Mizo- 
guczi zmarl na gruźlicę, ałe je- 
szcze w łóżku, w szpitalu, przy- 
gotowywał swój  osiemdziesiąty 
siódmy film. Goszo — wieczny 
buntownik, wróg  konformizmu. 
dwa razy leczył się na gruźlicę, 
ale zawsze pozostawiano mu swo- 
bodę robienia filmów  „niezależ- 
nych”. Najbardziej „ekstrawagan- 
cki" 1 rozrzutny reżyser — 'Ku- 
rosawa, po zupełnej plajcie swej 
adaptacji „Idloty” otrzymał zgo- 
dę na realizację „Siedmiu samu- 
rajów". najdroższego filmu w hi- 


storli kinematografii japońskiej. 
W Japonij rządzą dwie żelazne 
zasady: pierwsza — filmy muszą 


masom, a później dopiero kry- 
tykom czy „kapliczkom estetów: 
Druga — reżyser może ekspery- 
mentować artystycznie jak chce 
byle flim przez to nie kosztował 
drożej. Te zasady — twierdzi au- 
tor — tłumaczą powolną ewolu- 
cję artystyczną kinematografii 
Japońskiej, gdzie każda „rewołu- 
cja" dokonać się must na bazie 
kolektywnej świadomości, 


Naród japoński jest dziś bio- 
logicznie jednym z najmłodszych 
narodów świata (53 miliony Ja- 
pończyków nie przekroczyło trzy- 
dziestego roku Ży: 
nej „europejskie; 
r. — przeżywa dziś jakąś drugą 
cpokę głębokich wstrząsów. Jego 
przywódcy — pisze Debreceni — 
znakomicie zdają sobie sprawę z 
propagandowych możliwości fil- 
mu i po mistrzowsku je wygry- 
wają. Przez wiele lat 1 
ski służył militaryzmowi. Dziś 
nierzadko ambicją jego jest szu- 
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ne", a w „Idiocie" konwencja ta 
nie razi — tym bardziej, że film 
Jest kameralny | rozegrany nie- 
mal w całości w zbliżeniach. Py- 
riewa znaliśmy dotychczas głów- 
nie z komedii — tutaj zaskoczył 
mas swą siłą dramatyczną. 
Aktorzy prowadzeni są znako- 
micie (doskonały jest zwłaszcza 
Jakowlew) — tak, że zapomina- 
my wkrótce o zbyt natrętnym 
deklamatorstwie niektórych po- 
staci i zanurzamy się w ów „oso- 


bliwy, antypatyczny, a jednak 
głęboko ludzki świat Dostojew- 
i Bohaterzy — _ mlotają 


się tu w jakimś paroksyzmie, 
lżą, rzucają serca na stół, plują 
żółcią — aby potem wygrać lub 
przegrać swojego dzikiego po- 
kera.. Po nieudanych powojen- 
nych adaptacjach „Idloty* (we 
Francji — Lampin, w Japonii — 
Kurosawa) mamy wreszcie — 
sze Sadoul — prawdziwego, 
tentycznego Dostójewskiego. 

z. G. 


NKP 


W DISNEYOWSKIEJ 
„KRAINIE CUDÓW” 


Tysiące bajecznie kolorowych baloników, fanfara Sstuoso- 
bowego zespolu trębaczy i parada różnych postaci z disneyow- 
skich filmów, ze sławną Mickey Mouse na czele — uświetni- 
ly uroczystość otwarcia nowych „cudów* w ogromnym parku 
rozrywkowym „Disneyland* w Kalifornii. 


UD NR 1 


— to podróż w łodzi podwodnej 
przez siedem sztucznych mórz 
Do dyspozycji zwiedzających od- 
dano osiem autentycznych łodzi 
podwodnych, z których każda za- 
biera trzydziestu ośmiu pasaże- 
rów. Łodzie te przepływają przez 
wodospady (na zdjęciu), z ich 
okienek można oglądać wspania- 
łe okazy stworów morskich, np. 
trzydziestometrowego węża mor- 


skiego, fluoryzujące ryby. oraz 


wraki zatopionych statków, a na- 
legendarną Atlantydę 


wet. 


CUD NR 2 


— to pełna emocji jazda kolejką 
górską do wnętrza  „Matterhor- 
uu”. Sztuczną, pięćdziesięciome- 
trową górę. wymodelowaną do- 
kładnie na wzór szwajcarskiego 
Matterhornu, wzniesiono tu — w 
samym sercu Kalifornii — wraz 
z „wiecznymi śniegamt". Do wnę- 
trza góry kursuje kolejka, tzw. 
„bobsieds”, złożona z sześćdzie- 
sięciy wagoników mieszczących 
po cztery osoby. Ta nowo atrak- 
cja „Dlsneylandu* zachęciła po- 
dobno wielu Amerykanów do 
zwiedzenia autentycznych gór 
Szwajcarił. 


—. stał się największą sensacją 
„Disneylandu". Jest to pierwsza, 
zatnstalowana w Stanach Zjed- 
noczonych  nadziemna torpeda 
„Monorail”, jeżdżąca z zawrotną 
szybkością po jednej szynie, 
mieszczonej na konstrukcji 
stowej. W uroczystej inauguracji 
nowych „cudów” wspanialego par- 
ku rozrywkowego Walta Disneya 
wziął osobiście udział wiceprezy- 
dent Niron z żoną i córkami 


mo- 


GDZIE SIĘ TRZECH KŁÓCI 


Niedawno — jak już informowaliśmy — trzy zachodnioniemiec- 
kie wytwórnie rozpoczęły jednocześnie przygotowania do rea- 
lizacji muzycznych filmów pt. „La Paloma", opartych (we wszyst- 
kich trzech wypadkach) na motywach popularnego przedwojennego 
1anga pod tym tytułem. 

W czasie gdy producenci trzech wytwórni toczyli spory © prawo 
wyłącznej realizacji „La Palomy*, w czwartej — rozpoczęto zdję- 
cia do filmu... pod tym samym tytułem. Jest to muzyczna ko- 
medyjka o rywalizacji dyrektorów trzech zespołów teatralnych 
2 jednego miasta, którzy jednocześnie wpadli na pomysł wysta. 
wlenia rewil pt. „La Paloma" 
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22 
najnowsze 


modele sukien i kapeluszy 


— zaprezentuje Sophia Loren w filmie „Olympia: 
z jej męża, Carlo Pontiego. W tym celu jedna z najelegantszych firm 
awieckich Wiednia otrzymała na parę miesięcy przed rozpoczęciem zdjęć do 


„niu prz 


produkowanym w Wied- 


„Olympii* — lalkę-manekina, wymodelowaną dokładnie według figury Sophii 


Loren. Gdy sławna gwiazda przyjechała do Wiednia — okazało” się jednak, i 
ostatnio trochę schudła i całą kolekcję sukien trzeba było szyć na nowo. 


sowały jedynie kapelusze. Na zdjęciach wyżej — Sophia Loren w trzech mo- 
delach z wiedeńskiej kolekcji. 


PRZEZORNA 


FILM 


TYGODNIK 


Bardot — 
spędza co roku 


DWA 
WCIELENIA 
LISELOTTE 
PULVER 


Tak wyci 
wistości Liselotte Pulver, 
młoda gwiazda szwajcar- 
ska, która zdobyła sławę 
dzięki tllmowi „Czas życia 
1 czas śmierc". 


la w rzeczy- 


A na tym zajęcia — ta 
sama aktorka jako angiel- 
ska nauczycielka w nowej 
zachodnioniemieckiej ko- 
medli pt. „Das schóne A- 
benteuer* (Plękna przygoda) 


małżeństwo 
Pier Angeli 
żem 


Nowe 


Marii 
własnym mę 


z 


Marla Pier Angeli, która — jak in- 
jormowaliśmy — przebywa obecnie na 
wyspach Kanaryjskich, gdzie bierze 
udział w zdjęciach do angielskiego fll- 
— przywiozła tu 


mu „S.O.S. Pacifi 

z Hollywoodu swego synka w obawie, 
by nie „wykradł go” jej er-mąż, Vic 
Damon. 


Damon zjawił się jednak na Wyspach 
Kanaryjskich, ale nie w celu uprowa- 
dzenia syna. Po tygodniu jego pobytu 
— niedawno rozwiedzeni małżonkowie 
po raz wtóry podpisali akt ślubu. 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. ADMINY- 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-03. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu”. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32:50; półrocznej 65.—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedplaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy I Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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Bożenę Kurowską ujrzymy wkrótce 
w filmie „Lotna”. Tymczasem zaś 
(na stronie 11) możemy jej towarzy- 
szyć w przechadzce po Warszawie 


R 


